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OIK’S OGŁOSZEŃ 
za wlerra raffiiniitrawy 
przed 1 złoty, w tek­
ście 50 k ł. m  tekstem 
40 gr> Ogłoszenia tabe­
laryczne 60 proc. a 
ayrlateczne 25 ■jroa. 
drnfeii Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
K« poszuka wcyoti pra 

oy 5 gr, sa wyraz. Nn> 
mmej 1 zł. 
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S T R A JK  TA K SÓ W E K  OD 1 LIPCA.
W A R SZ A W A , 26. 6. (wl.) Związek  

w łaśc ic ie li taksów ek pow ziął decyzją 
rozpoczęcia strajku  z duiem  1 lipca  
w skutek u w zględ n ien ia  ty lk o  częścio­
w ego ich  p ostu latów  przez m in isterjum  
robót publicznych.

Skasowanie trzech ministerjów.
Prace nad likwidacją minlsterlów reform rolnych, robót 

publicznych I poczt i telegrafów.
W A R SZ A W A , 26. 6. (wł.) W  zw iąz­

ku z w iadom ościam i o sk asow aniu  n ie­
k tórych  m inisterjów , dow iadujem y się, 
że prace przedw stępne, prowadzone w 
tej spraw ie zm ierzają do lik w id acji 3 
m inisterjów .

D la  spraw  ro ln iczy  eh istn ieć  ma 
ty lk o  jedno m in isterjum ; m in isterjum  
roln ictw a p ołączy  s ię  w ięc z m in iste­
rjum  reform  rolnych.

N ie oznacza to jednak lik w id acji or- 
gan izacyj m in isterjum  reform  rolnych; 
a gen d y  tego  resortu  będą naw et po­
w iększone, gd yż resort ten przejm uje 
w szelk ie sp raw y m eljoracyjne, prow a­
dzone dotychczas przez in n e resorty.

T erm in połączenia obu m in isterjów  
n ie  je st  jeszcze usta lony. Istn ieje  plan, 
a b y  m in isterja  te  p racow ały sam odziel­
n ie do zakończenia obecnego okresu  
budżetow ego, i  j. do 1 kw ietn ia  3932 r.

M ożliw e jednak, iż wobec przyśp ie­
szonego tem pa prac oszczędnościow ych  
I reorgan izacyjnych  u tw orzenie jedne­
go  m in isterja  ro ln ictw a i reform  rol­
nych  nastąp i ju ż w znacznie b liższym  
term in ie.

L ikw id acji u lec m a n atom iast m ini 
sterjum  robót publicznych. Część 
spraw  tego  m in isterjum  obejm ie praw  
dopodobuie m in isterjum  spraw  w ew nę­
trznych, ezęść — m in isterjum  kom uni­
k acji, spraw y m eljoracyjn e przejdą do 
reform  rolnych.

Term in lik w id acji tego  m inisterjum  
n ie  jest jeszcze usta lony .

R ów nież lik w id acji m a u lec m in i­

sterjum  poczt i telegrafów .
W szystk ie agen d y  tego resortu, ja­

ko jedno przedsięb iorstw o państwowe, 
przekazane będą m inisterjum  kom uni­
kacji.

W  m inisterjum  kom unikacji skoncen  
trow ane będą wobec tego  przedsiębior­

stw a kom unikacji kolejow ej, lotniczej, 
żeg lu g i rzecznej, sp raw y drogowe m i­
n ister jam  robót publicznych oraz 
przedsiębiorstw o łączności, jakiem  jest  
poczta, te leg ra f i telefon .

Cała ta  reorgan izacja  m a dać w bu­
dżecie pow ażne oszczędności.
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Zarząd Telefonów Sosnowieckich
zawiadam ia WWPP. Abonentów, że od dnia 30 czerw ca ł*. r.

Biura Zarządu będą  przeniesione da w łasnego  budynku 
przy ul Małachowskiego nr. 1 (obok Banku Handlowego)

W dn. 27 b. m. Biura Zarządu będą nieczynne.

Ofensywa bolszewicka w Mongolii
pod płaszczykiem powstania przeciw Chinom.

CHARBIN, 26. 6. Nadeszły tu 
niepokojące wiadomości o przekroczę 
niu granicy mandżurskiego powiatu 
Barga przez oddziały mongolskie, 
należące do tak zw.

mongolskiej armji ludowej, 
dowodzonej przez sowieckich in­
struktorów wojskowych.

Sowiety usiłowały poprzednio

kilkakrotnie opanować Bargę, insce 
nizując za pomocą mongolskich od­
działów rzekome

powstanie ludności 
przeciwko władzom chińskim.

Ponowne przekroczenie granicy 
przez oddziały mongolskie jest dal­
szym ciągiem tych nieudanych prób.

D R AM ATYCZNY PR Z E B IE G  LOTU  
N A D  A TL A N TY K IEM . 

L otn icy  duńscy zbłąkani nad lcontyntem
B E R L IN , 26. 6. — T ra n s a tla n ty c c y  

lo tn ic y  d u ń sc y  H il l ig  i H o tr is  w y ląd o ­
w ali w  d n iu  w czo ra jszym  w K re fe ld z ia  
(W e stfa lja ) , poczem  w y s ta rto w a li do 
K o p en h a g i.

W  drodze m u s ie li ląd o w ać w B re ­
m ie, poczem  w zb ili się  w  pow ietrze , ab y  
d o trzeć  do s to licy  D an ji. W sk u tek  de­
fe k tu  m o to ru  m u sie li jeszcze ra z  po­
w rócić  do B rem en .

P o  w y ląd o w a n iu  ich  sa m o lo tu  „L i­
b e r ty "  w K re fe ld z ie , zan im  jeszcze 
s tra ż n ik  zd ąży ł do trzeć  do a p a ra tu ,  
w łaśc ic ie l jeg o  H ill ig  w yskoczy ł z k a ­
b in y  z gum ow ym  „jaśk iem " i n a ty c h ­
m ia s t  w y c ią g n ą ł się  n a  traw ie , a b y  za­
snąć. P ilo t  H o lr is  n ie  w y k az y w a ł ta k  
s tra szn e g o  zm ęczenia.

L o tn ic y  o p o w iad a ją :
„Do lą d u  eu ro p e jsk ie g o  d o ta rl i ,  zda 

je  się, gdzieś koło  H isz p an ji . N astęp n ie  
le c ie li w g ę s te j m gle , zu p e łn ie  n ie  wio 
dząc, gdzie s ię  z n a jd u ją . W reszc ie  zde 
cy d o w ali s ię  n a  lądow an ie , m yśląc , że 
z n a jd u ją  się  ju ż  w  D an ji.

„B óg w ie, g d z ieśm y  w szędzie la ta l i  
— ośw iadcza H ill ig  .— N ie  w ied z ie liś­
m y , że z n a jd u je m y  się  n a d  N iem cam i.

Z daw ało  n a m  się, że le c ie liśm y  p rzez 
H isz p an ię , F ra n c ję , B elg ję . B y liśm y  
ju ż  ta k  w y czerp an i, że zd ecydow aliśm y  
się  n a  lądow an ie .

N IE B E Z P IE C Z E Ń ST W O  S T R A JK U  
g ó r n i k ó w  A n g i e l s k i c h .

LO ND Y N , 26.6. — Z atarg m iędzy gór  
n ikam i i w łaśc icielam i kopaln i zao­
strzy ł się  w eiągu  ostatn iego  tygod n ia

Związki górników , które p ostaw iły  
żądania unorm ow ania p łac na terenie  
w szystk ich  kopaln i an gielsk ich  sp ot­
k a ły  się  z oporem  w łaśc ic ie li kopalń.

Z atarg przybrał tak niebezpieczne  
form y, że rząd zm uszony b ył in terw en­
iow ać. J eże li do środy przyszłego ty ­
god nia  porozum ienie n ie zostan ie o- 
siągn ięte , należy liczyć s ię  z m ożliw oś  
cią w ielk iego  strajku  w kopalniach  
w ęgla .

Rząd przedsięweźmie energiczne kroki
w sprawie Widzewskiej Manufaktury.

Dyrektor Kon uciekł do Gdańska.
W A R SZA W A , 28. 6. (wł.) Jak  to już  

d onosiliśm y, W idzewska M anufaktura  
w  Lodzi, tzwrócifa się  do rządu z pro­
śbą o gw aran cje rządowe dla w łosk iej 
firm y  „Sigmat", która zażądała od W i­
dzew skiej M anufaktury zw rotu należ­

nych je j sum.
F irm a w łosk a od dłuższego czasu  

b yła  w stosunkch handlow ych % W L  
dzewską M anufakturą i  u dziela ła  tej 
ostatn iej pow ażnych kredytów .

M inisterjum  p rzem ysłu  i  handlu n ie

ŁODZI GROZI PR Z Y M U SO W Y  PO ST  
R zeźn icy od jutra zam ykają jaeki.
ŁÓDŹ. 26.6. W czo ra j odbyło  się. 

n ad z w y cz a jn e  w aln e  z e b ra n ie  cechu 
rzeźn icko  - w ęd lin ia rsk ie g o , n a  k tó reu i 
z a s ta n a w ia n o  się  n ad  s y tu a c ją  w  te j 
b ra n ż y  spow odow aną odrzucen iem  pod 
w y żk i cenn ika .
v . ,P o . d y sk u s ji uchw alono  rezo lu c ję , w  
k tó re j rzeźn icy  p o s ta n a w ia ją  w s trz y ­
m a ć  się  od zakupów  zw ie rzą t u b o jo ­
wych. po do tychczasow ych  cenach  la rg o  
T 7 ot T y Prae d a« zaP a?y  w ęd lin  i m ię sa  

bm„ a  n a s tę p n ie  zw oln ić w szy ­
s tk ic h  p raco w n ik ó w  i za m k n ą ć  ja tk i .

ZŁOTO U C IE K A  Z B A N K Ó W  
N IE M IE C K IC H .

B E R L IN , 26. 6. O s ta tn i u k ła d  b a n k u  
R zeszy  s tw ie rd za , iż w o s ta tn ic h  trzech  
ty g o d n ia e h  w sk u te k  m asow ego  o d p ły ­
w u  w a lu t b a n k  s tr a c i ł  1.200 m iłjo n ó w  
sło ta  i dew iz.

Dopiero we wtorek urzędnicy zgłoszą się do premiera
WARSZAWA, 26. 6. (wł.) Pre. 

zes rady ministrów przyjmie we w to 
rek nadchodzący delegacją zjedno­
czenia związków i stowrarzyszeń pra­
cowników państwowych oraz dele­
gacje federacji pracowników umy­
słowych.

Delegacjo przedłożą premjerowl 
opłakane skutki ostatnich zarządzeń 
oszczędnościowych.

Delegacje te miały się zgłosić 
dzisiaj u premjera, w  ostatniej jed­
nak chwili termin audjencji został 
przesunięty na wiórek.

Piekielna maszyna pod Bezdanami.
WILNO, 26. 6. (wł.) Na torach 

kolejowych koło stacji Bezdany wy­
buchła dziś niezwykłej mocy maszy­
na piekielna. Tory zerwane, łinja 
kolejowa zniszczona.

Wskutek wybuchu obalone zo­
stały słupy telegraficzne i przewo­
dy zostały zerwane.

Bliższych wiadomości dotychczas 
brak.

WILNO, 26. 6. (wł.) Według 
wiadmości nadeszłych w godzinach 
popołudniowych, maszyna piekielna 
była istotnie podłożona, ale nie wy­
buchła. Śledztwo w tej zagadkowej 
sprawie trwa w  dalszym ciągu.

zgodziło  się  na u dzielen ie gw aran cyj  
rządow ych W idzew skiej M anufakturze.

A by w ym usić tego  rodaaju gw aran ­
cje, W idzew ska M anufaktura zapow ie­
d zia ła  zam knięcie zakładów, a  tem  sa­
m em  pozbaw ieniem  pracy 6.600 robotni­
ków.

B y ła  to  zatem  próba w plątan ia  skar­
bu państw a w  sferę p ryw atnych  in tere­
sów , a zarazem  próba w ym uszen ia  
św iadczeń skarbow ych pod groźbę zam 
k n ięcia  fab ryk i i  pozbaw ienia cbleba  
ty s ięc y  robotników.

Groźbę sw oją, popartą w yuzdanem  
w ym uszeniem  w prow adziła d zisia j fa­
bryka częściow o w  czyn.

Z am knięta zosta ła  przędzaln ia i tk a l­
nia, w skutek  czego 3 ty s. ro b o tn ik ó w  
znalazło się  na bruku. J u t r o  m a ją  być 
zam knięte in ne oddziały w  k tó ry c h  pra  
cuje 1000 robotników.

D ziś przed dyrekeję W id zew sk ie j 
M n u faktury zebrały  s ię  tłu m y  robotni- 
ków, dem onstrując przeciwko łajdac­
kim  m etodom  przem ysłow ców .

J ak  się  dow iadujem y, rząd przedsię- 
w eźm ie jakn ajenergican iejsze kroki w 
te j spraw ie.

G eneralny dyrektor W idzew skiej 
M aufaktury, O skar K on u ciek ł z Lo­
dzi do Gdańsko.



PrzedewszysikSem
piani

D okładna znajom ość sy tu ac ji skarbo­
wej państw a każe przypuszczać, że ak­
c ja  oszczędnościowa w gospodarce rzą­
dowej nie za trzym a się n a  red u k c ji 
w ydatków  rzeczowych i skasow aniu u- 
rzędnikom  dodatków  stołecznego i k re ­
sowego.

Są to  ty lko  środki doraźne, w yw o­
łane  potrzebą chw iłi — za k tó rem i m u­
szą iść środki stałe, obliczone n a  dal­
szą metę.

Mówi się więc już  głośno, że następ­
nym  krokiem  rządu, będzie red u k c ja  
urzędników , k tó ra  w m onopolach i 
p rzedsiębiorstw ach państw ow ych m a 
objąć 15 procentów  personelu, w adm i­
n is tra c ji ogólnej nie m niej.

Jeżeli zaś uw zględnim y, że liczba 
ty lko  etatów  objętych tegorocznym  bud 
żetem w ynosi 467.000, to  15-procentowa 
redukcja  urzędników  rzuciłaby  na  ry ­
nek bezrobotnych nowych 70000 ludzi.

T akby  było, gdyby  rząd  chciał sto­
sować zasadę m echanicznej redukcji.

Ale czy należy, czy m ożna m echa­
nicznie ścinać e ta ty  w tedy, gdy k ra j 
cały  tonie w strasz liw ym  kryzysie, gdy 
w ysiłek rządu  poza m echaniczną o- 
szczędnością, m usi być z najw iększą e- 
n e rg ją  i s iłą  sk ierow any n a  w alkę z 
zastojem , n a  w puszczenie do wyniszczo­
nego organizm u gospodarczego ożyw­
czych soków.

I  tu  w ysuw a się na p lan  pierw szy, 
n a jb a rd z ie j p a ląca  potrzeba: u spraw ­
nienie, reo rg an izac ja  ad m in is trac ji pań  
stw ow ej z w yraźnem  i jedynem  n a s ta ­
w ieniem  n a  w alkę z kryzysem . 
K o n ie o n a  je s t reo rg an izac ja  urzędów, 

może konieczne będzie usunięcie ałych, 
nieodpow iednich urzędników , może w 
in te resie  pań stw a  i  społeczeństw a bę­
dzie trzeb a  zlikw idow ać ealy  szereg a- 
gend, wyczyścić zatęchłe nieróbstw em  
i b iu rokra tyzm em  zakam ark i gm achu 
państw ow ego — ale w szystko to  m usi 
się odbyć w edług planu, wedle ściśle 
określonego p rogram u.

O pracow anie ścisłego p lanu  może 
przeeież dać w pew nych dziedzinach 
gospodark i państw ow ej — w monopo­
lach i przedsięb iorstw ach  państw ow ych 
— efek ty  inne, może będzie m ożna pruez 
np. wzmożenie ekspo rtu  produkcji ty ­
toniow ej i sp iry tusow ej oraz poszcze­
gólnych fa b ry k  państw ow ych dać p ra ­
cę nowym  zastępom  robotników  i p ra ­
cowników. Ju ż  pierw sze p róby  tego ek­
spo rtu  w ykazują , że przy  odpowied­
n ie j o rgan izac ji handlow ej m ożna w ie­
le zyskać, m ożna liczyć n a  wzmożenie 
produkcji.

To są ty lko  drobne p rzyk łady , ale 
znajdziem y ich w ięcej.

*  *  #

W A RSZA W A , 26. 6. (wł.) W  toku 
dalszej akc ji oszczędnościowej zastoso­
wane być m a ją  re s try k c je  co do t. iw . 
dw utorow ości urzędów.

M ianowieie dziedziny: drogowe, bu­
dowlane, zdrow ia publicznego i w etery  
n a ry jn a  m a ją  swoich urzędników  w 
pow iatach i starostw ach , co okazuje się 
zupełnie zbyteczne. W skutek  tego m a 
ukazać się rozporządzenie, znoszące 
odnośne stanow iska lekarzy , w eteryna­
rzy, inżynierów  państw ow ych tam , 
gdzie zn a jd u ją  się oni w podw ójnej licz 
bie to znaczy w powiecie i starostw ie.

SAM OBÓJCZY ZAM ACH M A G ISTRA  
F IL O Z O F JI.

LWÓW, 26. 6 -=■ P A T  — W  dn iu  
w czorajszym  popełn ia  sam obójstw o 
przez w ypicie kw asu solnego m ag iste r 
filozofji A nna S tadlerów na, zam iesz­
k a ła  p rzy  ul. Z am arstynow sk iej 26.

Powód sam obójstw a nieznany.
S tad lerów na b y ła  córką bogatych  ro 

dziców i przed k ilku  dn iam i zdała  egza 
m in m agistersk i.

Okręt ratunkowy dla Niemiec
Niedomówienia i tajemnice moratorium Hoovera.

M A SO W E A R ESZTO W A N IA  S P E ­
CÓW W  SO W IETA CH .

M OSKW A, 26. 6. G PU . aresztow ało 
naczelnego in ży n ie ra  sowieckiego p ań ­
stwowego tru s tu  sztucznych nawozów 
Runow a i  18 inżynierów  zatr-u to i'—-'-eh 
w wymł»;::oBnm tru śc ie  pod zarzutem  
kontrrew olucji, sabotażu i rzekom ego 
otrzym yw ania  „łapówek" cd b e rliń ­
skich pism  przem ysłow ych, u trzy m u ją  
fiych kon tak t z w ym ienionym  trustem .

Jednolite w pierwszej chwili wra­
żenie, jakie wywarło w całym świę­
cie oświadczenie Hoovera o amery­
kańsko - europejskiem moratorium, 
zaczyna się powoli różniczkować.

Odezwały się najpierw dwa tony: 
stwierdzenie doniosłego faktu, że 
Ameryka przez ten rok zerwała z 
dotychczasową swoją metodą nie- 
mieszania się w sprawy europejskie 
i ton drugi, rozmaitych w danych 
krajach zapatrywań i sądów o stro­
nie finansowej deklaracji Hoovera.

Przedewszystkiem stwierdzić na­
leży, że w tej sprawie były dwie de­
klaracje prezydenta Stanów Zjedno­
czonych i że druga ważniejsza i do­
kładniejsza, mówi już nietylko o 
łączności między zawieszeniem spła­
ty długów Europy, należnych Ame­
ryce i moratorjum dla Niemiec, ale 
przewiduje zaniechanie w Europie 
przez rok spłaty „wszystkich dhigów 
wojennych międzynarodowych, na­
leżących się mocarstwom pożyczają- 
cym“.

I to jest może przyczyną, że Wio 
chy przychylniej odnoszą się do 
projektu Hoovera, niż Francja, a 
nawet może niż Anglja. Wprawdzie 
powstałby dla nich z tego powodu 
niedobór 70 miljonów rocznie, ale 
przez odroczenie spłat, należnych od 
nich Francji i Anglji, możeby je­
szcze coś na tem zyskały.

Z deklaracji Hoovera podnieść 
trzeba jeszcze, że nie jest to dekla­
racja ostateczna, lecz z zastrzeże, 
niem potwierdzenia przez kongres a- 
merykański, tj. przez izbę reprezen­
tantów i senat.

Otóż jeden z najpoważniejszych 
dziś dzienników francuskich „Jour­
nal des Debats", zwraca uwagę że 
ponieważ moratorjum m'ałoby wejść 
w życie zaraz, a kongres amerykań­
ski zbierze się dopiero w grudniu i 
może odrzucić propozycję Hoovera, 
to nie jest wykluczone niebezpieczeń 
stwo, iż Francja nie otrzymałaby 
spłat niemieckich, a musiałaby u- 
iścić... raty Ameryce. Że zaś takie 
dezawmowanie prezydenta jest po­
prosili w modzie w parlamencie a- 
merykańskim, to fakt, czego dowo­
dzi choćby przykład traktatu wer­
salskiego i wojennej gwarancji an- 
gljo-amerykańskiej dla Francji, nie­
potwierdzonych przez senat wa­
szyngtoński, mimo ich podpisania 
przez prezydenta Wilsona.

Wprawdzie Hoover zapewnia, że 
konferował z przedstawicielami 
stronnictw parlamentarnych i ma 
ich zgodę w kieszeni, ale to nie jest 
jeszcze absolutna pewność, zwłasz­
cza, że on sam już łączy sprawę z 
rozbrojeniem Europy, a jeszcze wy­
raźniej to uczynił jeden z senatorów 
amerykańskich, który powiedział, że 
kongres nie potwierdziłby akcji H o­
overa, jeżeliby państwa w Europie 
nie przeprowadziłyby rozbrojenia.

To też zarówno „Journal de Pa­
ris", jak i w „Echo de Paris", zwra­
cają uwagę, że w ten sposób Fran. 
cja miałaby nietylko zbudować swo­
im kosztem przewagę finansową 
Niemiec, ale i przewagę militarną, 
bo rozbrojenie nie dotyczy Niemiec, 
k+óvych gotowość wojenna pos ada 
charakter ukryty, „prywatny", a 
tego propozycja amerykańska nie 
tyką, podobnie jak nie tyka spłaty

długów, które nazywa „prywat ne- 
mi“ i nie rozciąga na nie m o ra to ­
rjum.

I tutaj „Journal" odkrywa karty 
Ameryki. Oto Niemcy mają zaprze­
stać płacenia wszystkim w  Euro­
pie, natomiast mają płacić nadal A- 
meryce. Bo to, co winne są Amery­
ce, to podpada w łaśnie pod kategor- 
ję owych długów „prywatnych". A 
dodajmy, że takie długi prywatne 
Niemcy mają tylko w  Ameryce 

Są to mianowicie olbrzymie kwo­
ty, udzielone od szeregu lat przez 
banki amerykańskie Niemcom, po­
życzki, które spowodowały niemiec­
ką rozrzutność budżetową i tem sa­
mem wywołały obecne przesilenie^.

Stanowisko ostateczne Francji, 
jak się zdaje, będzie zgodne z koń- 
cowem zdaniem artykułu „Eclm de 
Paris".

Ścisła łączność zobowiązań fran­
cuskich względem Ameryki i rat 
niemieckiego odszkodowania „wa­
runkowego", bo t. zw. „bezwarunko­
wa" część rcperacyj, przeznaczana 
na odbudowę spustoszeń niemiec­
kich we Francji, musi pozostać nie­
naruszona.

To jest platforma, na której dal. 
sza dyskusja nad propozycją Hoo­
vera prawdopodobnie będzie się roz­
wijała. Ale może także jest to rafa, 
o którą jego „okręt ratunkowy dla 
Niemiec" się rozbije.

150 wypraw naukowych do krajów polarnych, 
organizowanych przez Sowiety.

R osja sowiecka w ostatn im  czasie 
okazuje szczególne zainteresow anie się 
k ra jam i arktycznem i. O statnio przed­
sięwzięto k ilk a  w ypraw  naukow ych do 
krajów  położonych poza kołem polar- 
nem, a  w tych  dniach w yruszają  dalsze 
ekspedycje zorganizow ane przez ro sy j­
ską akadem ję nauk, głów ną stację  ba­
dań geologicznych, akadem ję rolniczą, 
in s ty tu t badań  krajów  ark tycznych  i 
cały szereg innych in sty tu cy j nauko­
wych. Ogółem R osja sowiecka o rg an i­
zuje 150 w ypraw  naukow ych do k ra ­
jów polarnych. Skład  w ypraw  nie jest 
rów ny. N iektóre w ypraw y liczą 400 
członków, inne sk ład a ją  się z 2 osób. 
Również ich pobyt nie będzie jedna­
kowo długi. N ajdłuższy poby t w ypra­
wy w k ra jach  ark tycznych  w ynosić bę 
dzie trzy  la ta . N iektóre w ypraw y wy­
b ie ra ją  się ty lko  na k ilk a  m iesięcy, 
na jm n ie j n a  dwa. N ajw iększa liczba

w ypraw  udaje  się do k ra ju  m urm ań­
skiego, dokąd w ybiera  się 40 w ypraw , 
do nenieckiego k ra ju  20. E kspedycje 
te  m a ją  zbadać rów nież przyległe wy­
spy Oceanu Lodowatego, jak  Nową Zie 
mię, W sjgacz i in. M ają się tam  zn a j­
dować w ielkie pokłady w ęgla i inne m i­
nerały . W ielka ekspedycja licząca 75 u- 
czonych i 300 robotników  ad a  się do 
p rzy lądka K ola, gdzie przebyw ać bę­
dzie dw a la ta  i gdzie szczegółowo zba 
da tam tejsze łożyska ru d y  i złota.

Z powyższego w ynika, że władze 
sowieckie pow ażnie za jm u ją  się myślą 
eksp loatac ji olbrzym ich skarbów , zuaj- 
dujących się w niedostępnych k ra jach  
lodowych. Dodać należy, że rząd sowiee 
ki p rzy s tąp ił do zorganizow ania sta łe j 
kom unikacji lotniczej, pomiędzy cen­
tru m  państw a a  zam ieszkałem i obsza­
ram i krajów  północnych.

Obywatel łódzki skarży skarb państwa
o straty z powodu akcsi patriotyczne?.

P. L ucjan  W olny w niósł do sądu  
w W arszaw ie niezw ykłe powództwo, 
dom agając się od skarbu  państw a po­
k ryc ia  s tra t, k tóre  poniósł w zw iązku 
z akcją  pa trjo ty czn ą  jeszcze przed odro 
dzeniem państw a polskiego.

W  skardze p. W olny pisze, iż przed 
w ojną był w łaścicielem  firm y  d ru k a r­
skiej w Łodzi. Gdy w sierp n iu  1914 r. 
niem cy zajęli Łódź, na tam tejszym  te ­
renie po jaw ili się

działacze legjonow i, .  
pos. M arjan  M alinowski (pseudonim  
W ojtek) i S tefan  G roblew ski (pseudo­
nim  Strzała), obecny burm istz  m iasta  
W ielunia.

P . M alinow ski i p. G roblew ski 
przygotow ując g ru n t dla przyszłych 
kad r w ojska polskiego, zgłosili się do 
p. W olnego i zaw arli z n im  umowę, iż 
będzie drukow ał w szystkie nielegalne 
pism a, broszury, u lo tk i i odezwy o t r e ­
ści niepodległościowej, m ającej na  ce­
lu
wyzwolenie P olsk i i stw orzenie siły  

zbro jnej .
P rzedstaw ili się oni za pełnom ocni­

ków legjonów  Józefa  P iłsudskiego.
Gdy p. W olny podniósł objekcje, iż 

w razie w ykrycia przez niemców kon­
sp iracy jnej p racy  d ru k arsk ie j, w ar­
sztat jego u legnie konfiskacie, a on 
sam  zostanie zrujnow any, p. M alinow ­
ski i p. G roblewski, jak  głosi skarga, 
„przyjęli

w im ieniu  Polski 
odpowiedzialność za w szelkie s tra ty  m a 
jątkow e, jak ieby  w ynik ły  w zw iązku z 
ich zam ów ieniam i, zapew niając, że w y­
zwolona Po lska  wszystko zwróci".

Jakoż w dniu 23 w rześnia 1915 r. w ła 
dze niem ieckie dokonały rew izji w d ru ­
k a rn i przy ul. M ikołajew skiej 83 i zna­
lazły  tam odezwy i broszury, aresztow a

ły  p. L uc jan a  W olnego. W  dwa m iesią 
ee potem  zapadł 

w yrok wojskowego sądu polowego, 
skazu jący  p. W olnego n a  trz y  la ta  wię­
zienia. D ru k a rn ia  u leg ła  konfiskacie, 
w raz z całem  urządzeniem  biurowem .

Obecnie p. W olny w ystąp ił ze sk a r­
gą powodową

o 199.000 złotych odszkodowania 
od skarbu  państw a.

S p raw a znalazła  się w sądzie o k rę  
gowym , gdzie powództwo oddalono. 
Sąd w m otyw ach w yroku orzekł. iż 
przed zorganizow aniem  władz pań­
stw a polskiego nie m ogło być mowy o 
jego przedstaw icielach, a więc i o zo­
bow iązaniach, przez nich zaciągnię­
tych, oraz, że przeto  skarb  państw a nie 
może być zobow iązany z ty tu łu  umów, 
zaciągniętych przez tych ludzi, którzy 
p racow ali nad  odbudow aniem  Polski. 

Pełnom ocnik p. W olnego wniósł 
skargę  apelacy jną, 

w ysuw ając w n iej ciekaw e tezy.
O brońca uw aża stanow isko sądu 

okręgowego za
sprzeczne z zasadą nieprzerw anego 

is tn ien ia  R zplitej, 
zasadą, uznaną przez sądy. Ciągłość 
is tn ien ia  R zp lite j potw ierdza się w fafe 
eie, iż obyw atel, k tó ry  naw et przed ro  
kiem  1918 s tan ą ł w kolizji z obowiąz­
kam i polaka, odpow iada za zdradę s ta ­
nu, ja k  to  orzekł sąd najw yższy.

W szelkie działan ia , zw iązane z two 
rżeniem  w ojska polskiego, zostały 

uznane przez państw o.
Sąd zatem  w inien ustalić , czy przed 

o ficjalnem  odrodzeniem  państw a pol­
skiego dowództwo w ojska polskiego 
pełn iło  choćby częściowo funkcje pol­
skiego rządu.

Z agadnien ie  powyższe będzie ro& 
strzygn ię te  przez sąd apelacy jny .
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Czuciowa redukcje w fabrykach i zakładach przemysłowych K R O N I K A .
W ostatnich kilku dniach szereg 

fabryk i zakładów przemysłowych 
na terenie Zagłębią, rozpoczął czę­
ściowe redukcje w poszczególnych 
działach fabrycznych

Redukcje tc przeprowadzane są 
na skutek zastoju w rozmaitych ga­
łęziach przemysłu i z braku jakich­
kolwiek zamówień.

W Sosnowcu, huta „Katarzyna" 
w dziale walcowni cienkiej blachy 
zredukowano około 100 robotników. 
Dział ten został na pewien okres cza 
su unieruchomiony. W działach od­
lewni i inosiędzarni robotnicy praeu 
ją na 4 dniówki w tygodniu.

Towarzystwo sosnowieckich fa­
bryk rur i żelaza, w działach eyn- 
kowni i ciągowni wstrzymało pracę 
na okres tygodnia czasu 126 robot, 
ników

Fabryka armatur i odlewów z

ZAPOTRZEBOWANIE POLSKICH 
ROBOTNIKÓW ROLNYCH DO 

SZW A JCARJI.
Na skutek zapotrzebowania, zgło­

szonego przez zrzeszenia ogrodnicze 
szwajcarskie, wyjeżdża w tych dniach 
do Szwajcarji 180 robotników i robot­
nic rolnych, zredukowanych w powia­
tach: częstochowskim i krakowskim.
Koszty podróży robotników opłacają 
pracodawcy. Robotniicy polscy zostali 
zrównani w uprawnieniach z robotni­
kami szwajcarskimi. Najmniejsze za­
gwarantowane wynagrodzenie dzienne 
wynosi 5 fr. szw. (8.50 zł.). Oprócz tego 
robotnicy otrzym ują deputat tygodnio­
wy (7 litr. m leka i 15 kg. ziemniaków), 
oraz na cały czas pobytu 25 m tr. ziemi 
pod warzywa. K ontrak ty  zostały za war 
te na okres 8 miesięczny. Święta kato­
lickie, uznane w Polsce, wolne są od 
pracy.

w Zagłębiu.
bronzu Kraupego z dniem 1 lipca o- 
granieza pracę do 4 dni w tygodniu.

Fabryka obuwia „Ideał" w So­
snowcu wymówiła pracę wszystkim 
(30) robotnikom i zamknęła fabrykę 
na czas nieograniczony.

Fabryka naczyń emaljowanych 
„Yesten" w Olkuszu zredukowała

94 robotników
Fabryka wyrobów gumowych w  

Wolbromiu w dziale opon i den tek 
rowerowych zredukowała około 100 
robotników.

Prócz tego w wielu mniejszych 
zakładach przemysłowych przepro­
wadzone są redukcje pracowników

Czerwiec

Sobota

Z A B IE R Z  R A D J 0  R A  t iT S f I S K ©  —  
I - E \IM  l-fe STOLICĘ BLISI I.

5 859 900 zł. na zasiłki dla bezrobotnych w Bipcu.
Na posiedzeniu zarządu głównego 

funduszu bezrobocia, przyjęto prelimi­
narz budżetowy tej instytucji na mie­
siąc lipiec.

Preliminarz ten przewiduje m. in. 
po stronie wydatków 5.859.000 zł. na 
zasiłki ustawowe dla bezrobotnych ro­
botników, 4.100 zl. na ich przejazdy i 
300.000 zł. na wynagrodzenie dla ingty- 
tucyj zastępczych.

Obliczenie powyższe przyjęto w prze 
widywaniu, że w lipcu uprawnionych 
do korzystania z zasiłków ustawowych 
bedzie około 75.000 bezrobotnych.

Po stronie wpływów preliminarz 
przewiduje z tytułu składek od zakła­
dów pracy za ubezpieczonych robotni­
ków 2.508.000 zł. Ustawowa dopłata ze 
skarbu państwa na Fundusz Bezrobo­
cia wyniesie w lipcu 1.250.000 zł.

IConfsrencia właścicieli nieruchomości 
z dozorcami domowymi w Sosnowcu*

W czoraj w godzinach rannych, w 
inspektoracie pracy odbyła sie konfe­
rencja przedstawicieli dozorców domo­
wych i służby domowej z przedstawi­
cielami właścicieli nieruchomości, pod 
przewodnictwem inspektora pracy inż. 
Federowicza.

Tematem obrad była sprawa wysu­

niętych przez dozorców domowych po­
stulatów pracy.

Między innemi dozorcy domagali się 
10-procentowej podwyżki do płac mie­
sięcznych, przewidzianych umową z 
dn. 27 sierpnia 1928 roku.

Konferencja została odroczona do 
15 lipca. • ■ - * „ -

MINISTER POCZT I TELEGRAFÓW 
NA INSPEKCJI KABLA DALEKO­
SIĘŻNEGO POD KOZTEGŁOWAMI.

M inister poczt i telegrafów, inż. 
Boerner w drodze z Katowic zatrzym ał 
się w Kamienicy Polskiej za Porajem  
i dokonał inspekcji dalekosiężnego ka­
bla podziemnego na szosie Koziegłowy 
— Częstochowa.

Onegdaj do Częstochowy przybyła 
specjalna komisja m inisterjalna i rada 
nadzorcza towarzystwa kabli daleko­
siężnych, w towarzystwie inżynierów 
firm, w yrabiających katle .

Inżynierowie dokonają inspekcji 
robót na lin ji Łódź — Mysłowice i sta­
cji wzmacniającej w Częstochowie.

Dołączenie sieci polskiej do sieci mię 
dzynarodowej nastąpi w styczniu przy- 
Bzłegó roku.

NOWY KOMISARZ RZĄDU W CZĘ­
STOCHOWIE.

Nowym komisarzem m iasta w Czę­
stochowie, na miejsce mianowanego 
wicewojewodą p. Bratkowskiego, wy­
znaczony został p. Mazur, komisarz ka­
sy chorych w Ostrowcu.

P rzy  tej okazji pisma częstochowskie 
pom awiają p. M azura oto, jakoby był w 
ezasie wyborów kierownikiem biura 
.Wyborczego BBWR. w Sosnowcu.

Jest to oczywiście nieporozumienie, 
gdyż kierownikiem takiego biura był 
p. W ładysław Mazur, dyrektor sem ina­
rium  w Sosnowcu, dzisiejszy solenizant.

Mężatka z Będzina w sidłach niebieskiego ptaka
W miesiącu lutym w mieszkaniu 

Berka Aronowskiego, zam. przy ulicy 
Podzamcze 34 w Będzinie dokonano kra 
dzjeży dwueh lichtarzy srebrnych, po­
duszki i 112 zł. gotówką. Kto dopuścił 
się tej śmiałej kradzieży i to w biały 
dzień, narazie trudno było ustalić.

Obecnie wykryło się, że sprawczy­
nią kradzieży była córka Arononow- 
skiego, kobieta zamężna Bra jndla Russ, 
która w komisarjaeje, ze łzami w o-

czacli przyznała się do dokonania kra­
dzieży,oświadczając przytem,że do czynu 
tego namówił ją kochanek Jankiel 
Drach, zam. przy ul. Podzamcze 49 w 
Będzinie.

W czasie dalszego śledztwa, Brajndla 
Russ zeznała, że kochanek wyłudzał od 
niej pieniądze, ogółem około 500 zł. o- 
raz namawiał ją do uprawiania nie­
rządu.

Ujęcie sprawców morderstwa i kradzieży
w Olkuscy.

KALENDARZYK.
Dziś: Władysława 
Jutro: Leona 
Wschód słońca: 3.i7 
Zachód słońca: 7.59

RAD JO
W A R S Z A W A .

Sobota, 27 czerwca.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu 
zyka z płyt gramof. 13.10. Urzęd. kom. 
Państw . Inst. Met. 14.50. Kom. gospod.
15.25. Przegląd wydawn. perjodyezn. 
16.50. Ociemniali żołnierze w Polsce.
17.15. Muzyka z płyt gramof. 17.35. Od 
czyt ze Lwowa. 18.00. Koncert solistów.
19.00. Rozmaitości. 19.20. Muzyka z płyt 
gramof. 19.40. Wiad. bież. rołn. 20.00. 
P ras. Dz. Radj. 20.10. Kom. sport. L
20.15. Koncert popul. W przerwie re- 
pert. warsz. teatr, miejsk. 22.00. Na wid 
nokręgu. 22.15. Dodatek do Pras. Dz. 
Radj. 22.20. Kom. meteor. 22 25. P ro ­
gram  na dz. nast. 22.30. Utwory Chopi­
na 23.00. Muzyka tan. z dane. hot. Por 
lonja.

W A R S Z A W A .
Niedziela, 28 czerwca.

10.15. Naboż. z Krak. 11.35. Odczyt 
m isyjny p. t. „K atolicka przyszłość ,)a- 
ponji. 11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05 
Program  na dz. bież. 12.10. Tr. z Benm 
minowa. 13.10. Urzęd. kom. Państw. Inst. 
Met. 13.20. D. c. koncertu z kaw. Bagate 
la. 13.40. Co jest godnego widzenia w o- 
kohcach Warszawy. 14.0. Muzyka. 14.10. 
Skrzynka poczt. 14.25. Muzyka. 14.35. Po 
gadanka dla gospodyń wiejskich. 14.55. 
Muzyka. 15.05. Odczy roln. ze Lwowa.
15.25. Muzyka. 15.35. Odczyt roln. p. t. 
„Przygotowanie do żniw“. 15.55. Muzy 
ka. 16.00. Aud. żołnierska. 16.40. P ro­
gram dla dzieci starszych. 17.15. Kom. 
„Z przed stu la t“. 17.20 Tr. z Tarnopola 
aud. z W ystawy Roln. i Regjonalnej W 
przerwie odczytanie kom. Zw. Prac.

Wiejskich. 18.40. Rozmaitości.
19.00. I r .  z P rag i Czeskiej zlotu skau­
tów. 19.30. P ły ty  gramof. 19.40. Skrzvn 
ka poczt, techn. 19.55. Urzęd. kom. Pa”ń-

. stowego Inst. Met. 20 00. Wiadomości 
przyjemne i pożyteczne. 20.15. Koncert 
popul. z Doliny Szwajcarskiej. W przer 
wie repert. warsz. teatrów miejsk. 22.00. 
Feljeton p. t. Uwagi o turystyce. 2215. 
Kom. meteor. 22.25. P rogram  ńa dz. na 
stępny. 22.30. Recital fortep. 23.00. Muz. 
tan. z kaw. Gastronom ja.„ , , K A T O W I C E .
Sobota, 27 czerwca.

11.40. Przegląd prasy krai. P. A T 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.100 Kon 
CC?tVz P ^  ąram of. 13.10. Kom. meteor.

14.50 Kom. gospod. z Warsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
SL, kom. T. P. 15.25. Przegląd wydawn.

o . vfarsz. 15.45 Intermezzo muz. 
lb.00. Słuchów, dla dzieci z W arsz .18.50 
Odczyt z Warsz. 17.10. Skrzynka poczt. 
17.3,0 Odczyt ze Lwowa. 18.00. Koncert 

}y^r?z’ 19-?0. Codz. odcinek powieść.
19.15. Rozmaitości 19.30. Co radj o zaw­
dzięcza F araday  owi 19.55. Tr. z Warsz
22.15. Dodatek do pras. Dz. R. z Warsz!
oo.XnrSTŻ oraz P o g ram  na dz. nast. 
„on/, -.»- oncert chopinowski z Warsz. 
23.00. Muzyka z Warsz.

Przed dwoma tygodniam i donosiliś­
my o większej kradzieży wódek i wyro 
bów tytoniowych w składzie inwalidy 
p. Olejarczyka w Olkuszu, w dwa dni 
zaś później o znalezieniu w lesie pod 
Niesułowieami zwłok 

zamordowanego handlarza - domo­
krążcy Urzędowskiego.

Ślady wskazywały, że obydwie te 
sprawy były dziełem jednych i tych sa 
mych sprawców. — Dochodzenie prowa 
dzone przez przód. Wróblewskiego i 
komendanta post. z Bolesławia p. 
Hływę doprowadziło do 
ujęcia sprawców kradzieży i m order­

stwa, są to: Antoni Stark, Franciszek 
Pabis z Karniowic, pow. Chrzanowski,

oraz Władysław Sarnecki z Trzebini.
Wszyscy trzej znani są; jako zawo­

dowi złodzieje, „pracujący na mokro“. 
W edług niezbitych poszlak Urzędow­
skiego zamordowali w obawie przed 
denuncjacją, gdyż zaskoczył ich w le­
sie, gdy raczyli się skradzioną wódką. 
Sprawców obciążają znalezione wystrze 
lone łuski nabojów kalibrowych, po­
dobne do znalezionych w ciele zabite­
go, oraz ślady krwi na ubraniu S tarka 
i Sarneckiego, a ponadto u Pabisa w 
Trzebini znaleziono większą ilość naj 
lepszego tytoniu, którego pochodzenie 
nie mógł wytłumaczyć. Sprawcy do 
popełnienia zbrodni się nie przyznają.

©rożny pożar w Mikrusie
pow, Olkuskiego.

c z o p k i  h e m o r o id a l n k
tt „ yaricol" (* kogutkiem) 
usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 

Krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 
Sprzedają aptekL

We wsi Mikrus, gm. Pilica, pow. 
olkuskiego wybuchł o świcie groźny 
pożar, który w krótkim  czasie ogarnął 
całą wieś. — W rezultacie spłonęło do­
szczętnie

14 domów, 5 stodół, 7 ehlewów, 
należących do mieszkańców M ikrusa: 
Fr. Mikody, Ant. Szkody, St. Lasaka, 
Szcz. Jurczaka, J. Mogiły, J. Kotliń- 
skiego, J. Mikody, Gajdy, Jacentego 
Mikody, Wojciecha Malca, Józefa Szko 
dy, Katarzyny Kawalec, St. Mikody i 

Piotra Rozlacha.

Ponadto silnie poparzony przy ra ­
towaniu dobytku, 70-letni 

Filip Mikoda 
zmarł wkrótce. S tra ty  w inwentarzu ży 
wym wynoszą:

216 sztuk drobiu, 2 wieprze i jedno 
cielę.

Dochodzenie ustaliło, że przyczyną 
pożaru było zaprószenie ognia z niedo­
pałka papierosa na wyschnięty perz 
pod ścianą jednej z chałup.

S tra ty  sięgają do wysokości 55 tys. 
złotych.

Oscólna.
(o) Nowe czasopisma w Polsce. W

ciągu m aja powitało w Polsce 53 no­
wych czasopism, z tego 23 w W arsza­
wie, 8 we Lwowie, po 3 w Krakowie i w 
W linie, po 2 w Poznaniu i Zakopanem, 
oraz po jednem w 12 innych miastach. 
OJ. ,po.?r ,ód nowych czasopism jest

tygodników, 4 dwutygodniki, 12 mie­
sięczników, 6 kwartalników, oraz 23 in 
ne czasopisma.

(o) Konkurs na br°szurę propagan­
dowy. Sekcja Popierania Wytwórczoś­
ci Krajowej Przy Muzeum Przem ysłu 
i Rolnictwa w Warszawie ogłasza kon 
kurs na napisanie broszury propagan­
dowej popularnej na tem at „Popiera­
nie wytwórczości krajow ej11.

W arunki konkursu: 1) Ubiegać się o 
nagrodę mogą obywatele polscy. 2) P ra  
ca musi być dostępna dla ogółu, orygi­
nalna i wskazująca na obowiązek popie 
ran ia  wytwórczości przemysłu krajowe 
go. 3) Broszura nie może zawierać 
mniej 16-tu stronic form atu handlowe­
go, pisma maszynowego.

Ustanawia się trzy nagrody: pier­
wszaki. 300 (trzysta), druga: zł. 150 (sto 
pięćdziesiąt), trzecia: zł. 100 (sto).

W razie gdyby prace nie stały  na 
żądanym poziomie, sekcja zastrzega so­
bie prawo nieprzyznania pierwszej na­
grody. Termin nadsyłania prac prze­
dłużony został do dnia 15 września 1931 
roku pod adresem: „Sekcji' popierania 
wytwórczości krajowej przy muzeum 
przemysłu i rolnictwa w Warszawie. 
Krak. Przedmieście 66“. Koperta win­
na być zapieczętowana z napisem „kon 
kurs na broszurę" i podpisana godłem 
autora. Broszura musi być opatrzona 
temże godłem oraz imieniem, nazwi­
skiem i dokładnym adresem autora.

Sekcja zastrzega sobie prawo wybo­
ru niektórych prac z pośród niewyróś- 
n;onych_ i ogłoszenia ich drukiem, po 
uprzedniem porozumieniu sie z autorem
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Młodzież s z k o ln a  z Kie lc
na koloniach w Rabce*

Piękna inicjatywa kieleckiego czerwonego krzyża.

(o) Podwyższenie op łat za w izy 
wjazdowe <I« Polski. W obec red u k c ji 
budżetu m in is te rju m  spraw  zag ran i­
cznych i konieczności znalezienia no­
wych źródeł wpływów, podwyższone 
zostaną w najbliższym  czasie op ła ty  za 
wizy wjazdowe do Polski, pobierane 
przez nasze placówki konsularne zagra

nlCą W  państw ach, gdzie op ła ty  za wi; 
zy usta lane  są na  zasadzie w zajem ności 
podwyżka tych  op łat n a s tąp i w porozu­
m ieniu  z damem państw em .

Z K iele.
(k) P ob ity  za pogróżki. N a łące oko­

ło wsi N ierada, gm. Rąkszowice, pow. 
częstochowskiego, zanleziono ciężko po­
bitego m ieszkańca wsi B rzeziny — Ma 
łe. gm. H u ta  S ta ra , Tom asza U jm ę, la t 
3(1. U stalono, że U jm a, będąc w stan ie  
p ijanym , uzbroił sie w bagnet i o d g ra ­
żał sie m ieszkańcom  wsi N ierada, że 
ich pozabija i praw dopodobnie z te j 
przyczyny został pobity . U jm a zn a jd u ­
je sie obecnie n a  kuracji w szp ita lu  
P anny  M arji w Częstochowie .

Z Sosnowca.
(s) W spraw ie u sta len ia  now ych cen

mięsa, tłuszczów i w yrobów  w ęd lin ia r­
skich dn. 30 bm. o godz. 1 popoł. w m a­
g istracie  odbędzie sie posiedzenie kom i 
sji cennikowej.

(s) K u  czci św. P io tra . W  niedzielą 
(zam iast w poniedziałek), odbędzie sie u- 
roczyste nabożeńtsw o o godz. 9-ej rano  
w kościele p a ra f ia ln y m  w Sosnowcu, 
ku  czci św. P io tra , p a tro n a  cechu ślu ­
sarzy, kow ali, tokarzy , k o tla rzy  i p il­
nika rzy.

(s) Sam obójstw o. Z n ieustalonych  do 
tyehczas przyczyn popełn iła  sam obój­
stwo, 19-letnia N a ta lja  M atuszczyków- 
na, obsługaczka szp ita la  renardow skie- 
go w Sosnowcu. L ekarz stw ierdził 
śmierć. Zwłoki przewieziono do ko- 
stn

(s) Oo kom u uk rad li? .- W nocy z 24 
na 25 bm. ze sklepu rzeźniczego Józefa  
Jankow skiego, p rzy  ul. P u s te j 27 . w 
Sosnowcu, skradziono w ędliny, boczki, 
oraz 15 zł. gotów ką. S tra ty  wynoszą 100 
złotych.

— Dn. 25 bm. z m ieszkania Skow roń 
skiej F e lic ji (Sosnowiec — P lac  K o­
ściuszki 2), skradziono sukienkę oraz 
3 i pół m etr. m a te rja łu , w art. 150 zł.

— Z kom órki Szm ula H aliszew ieza, 
przy ul. W arszaw skiej w Strzem ieszy­
cach, skradziono row er w art. 200 zł.

Z Będzina.
(b) K o lon je  le tn ie  sejm iku. W zorem  

lat ubiegłych w ydział pow iatow y se j­
m iku  będzińskiego w ysyła  w p ie rw ­
szych dniaeh lipea 120 dzieci na  ko­
lonje le tn ie  na  .,Basiulą“ do Ząbkowic. 
V  bieżącym roku  z ko lon ji le tn ich  ko­
rzystać  będą przedew szystkiem  dzieci 
bezrobotnych, zam ieszkałych w gm i­
nach pow iatu . K ierow nicką ko lon ji bę­
dzie p. P ieczyrakow a.

REKLAMA  
JEST DŹWIGNIĄ HANDLU!

S taran iem  kieleckiego oddziału pol­
skiego czerwonego krzyża, w czasie bie 
żących w akacyj szkolnych zorganizow a 
no zostały  6-cio tygodniow e kolonje mę­
skie i żeńskie leczniczo - w ypoczynko­
we w Rabce - Zdroju. W  sk ład  komisji 
kolonji weszli przedstaw iciele zrzeszeń 
rodzicielskich p rzy  zakładach nauko­
wych w K ielcach, a stanow isko przewo 
dniczącego powierzone zostało naczel­
nikow i izby kon tro li p. Marjanowi Kub 
skiem u, k tó ry  w ubieg łym  roku  p rzy ­
czynił sią do u rządzenia  kolonji wypo­
czynkowej w Nowym  T argu , d la w y­
chowanków gim nazjum  R e ja  i m ęskie­
go sem inarjum  nauczycielskiego.

D zięki in ic ja tyw ie  i  p racy  kom isji, 
a zwłaszcza przewodniczącego zrzesze­
n ia  rodzicielskiego w dn. 2 lipea b. r. o 
godzinie 5.38 popoł. odjeżdża do R abk i 
z gó rą  150 osób młodzieży, k tó ra  spędzi 
pó łto ra  - m iesięczny okres czasu w ła 
dnie położonych w illach  „W iosna" i 
„M aciejówka".

K ierow nictw o kolonji i wycho­
w aw stw o objęli znani w  K ielcach pp. 
profesorow ie Sknchow ie i  Janiezako-

S trażn ik  urzędu celnego K. Lesek, 
p rzeprow adzając rew izje w składzie m a 
n u fa k tu ry  N a tan a  Szanzera, ul. K ołłą­
ta ja  14 w Będzinie n a tk n ą ł sie na  w ięk­
szą ilość jedw abiu  zagranicznego, pocho 
dząeego z przem ytu. N a js ta rszy  syn w ła 
ściciela sk ładu  A bram , chcąc uratow ać 
zakw estjonow any tow ar usiłow ał prze­
kupić s trażn ik a  celnego, w ciskając m u 
dysk re tn ie  do reki 300 zł. łapówki.

S trażn ik  oczywiście łapów ki nie prze 
ją ł, a jedw ab skonfiskow ał. S praw a ta  
k ilka  dni tem u znalazła  sie na wokan-

N a dzień 11 lipea zwołane jest po­
siedzenie zarządu zw iązku m iast pol­
skich.

Z w ażniejszych spraw , oprócz kwe- 
s tji popraw y finansów  m iejskich, om a­
w iany  będzie p ro jek t m ałe j ustaw y sa­
m orządow ej. W  posiedzeniu tern m a ją  
wziąć udział wszyscy członkowie p ań ­
stwowej rad y  sam orządow ej i ich za­
stępcy, w ybran i przez zarząd Z. M P. 
M a te rja ły  dotyczące m ałe j ustaw y sa­

wie, ora* pp. B. Chomiczówna i Królów: 
na.

Z uznaniem  należy pow itać akcje za 
rządu  oddziału PC K . pod p rezesurą pro 
k u ra to ra  B. W ilkow skiego, zm ierzają­
cą do n iesien ia  m łodzieży pomocy, któ­
re j  rodzice wobec przeżyw anego k ry ­
zysu nie by liby  w stan ie  dać swoim 
dzieeiom. T a dbałość o zdrowie m ło­
dzieży, n iew ątp liw ie stanow ić bedzie w 
przyszłości pow ażny dział w hum ani­
ta rn e j p racy  oddziału PC K . w K iel­
cach n a  rzecz m iejscowego społeczeń­
stwa.

Zorganizow anie i przeprow adzenie 
kolonji zostało tra fn ie  powierzone do­
św iadczonem u w ty ch  spraw ach  naezel 
nikow i M arjanowi Kubskiemu, a po­
w ołanie na  kierow nictw o i wychowaw­
ców kolonji sił fachow ych i nauczy­
cielskich, znających młodzież, n iew ąt­
pliw ie przyczyni się do przyjem nego 
spędzenia wywczasów z p o ż y t k i e m  dla 
zdrow ia i umysłów.

Tak s ta ra n n y  dobór o rganizato­
rów i personelu  daje  rodzicom całkow i­
tą  rękojm ię, że dzieci ich znajdą tro sk li 
w ą opiekę na  kolonji.

dzie sądu grodzkiego w Będzinie, k tó ­
ry  skazałA bram a Szanzera n a  1 m iesiąc 
w ięzienia z zawieszeniem  te j k a ry  na
2 la ta .

Jedw ab  i 300 zł. przekazano n a  rzecz 
sk a rb u  państw a.

#  •  #

M a rja  C hytrykow a, zam. ul. Po to­
ckiego 3 w Będzinie, za aw an tu ry  ulicz­
ne i pogryzienie p o lic jan ta  została 
przez sąd grodzki w Będzinie skazana 
na  2 tygodnie  aresztu. C hytrykow a ka­
rę  odsiaduje.

m orządow ej przesłane będą w szystkim  
członkom zarządu, w liczbie k ilkudzie­
sięciu, z chw ilą u jaw n ien ia  p ro jek tu  u- 
staw y.

Gdyby jed n ak  do 11 lipea p ro jek t 
m ałej ustaw y sam orządow ej, opracow y 
w any obecnie przez m in is te rju m  spraw  
w ew nętrznych, nie by ł u jaw niony , po­
siedzenie zarządu Z. M. P . będzie odwo­
łane i wyznaczone w innym  term inie.

Z Czeladzi.
(o) Zakończenie roku  szkolnego w 

Czeladzi. W  dn iu  dzisiejszjun dz-cci 
szkolne w szystkich szkół powszechnych 
w Czeladzi kończą rok  szkolny. D ziat­
w a szkolna o godz. 9 rano  uda  się n a  
nabożeństw o do kościoła, poczem współ 
nie w yruszy  do k in a  „Czary" na  popis.

Św iadectw a będą rozdane rodzi­
com, k tó rzy  w inn i zgłosić się osobiście.

D okształcająca szkoła zawodowa na 
Skałce kończy rok  szkolny w n iedz ie ­
lę  nabożeństw em  uroezystem  o godz. 
10 i pół. Po nabożeństw ie rozdanie śc. ia  
dectw  i o tw arcie w ystaw y p rac  ucz­
niowskich.

(c) „CKS.“ — „B rynica". J u tro  o go­
dzinie 5 popoł. na boisku m iejskiem  w 
Czeladzi sp o tk a ją  się k luby : OKS. i
„B rynica" w rozgryw ce o m istrzostw o 
kL „A".

W drug ie  św ięto OKS. rozegra  ko­
leżeńskie zawody z KS. „Isk rą" Sie­
m ianow ice o godz. 5 i pół popoł. Zawo­
dy  poprzedzone będą przedmeczeni re­
zerw.

Z D ąbrowy.
(d) Odczyt o gazow nictw ie w Ząbko­

wicach. Zarząd zw. pedof. rezerw y w, 
Ząbkow icach zaw iadam ia swych człon­
ków, że w niedzielę o godz. 10 rano  zo-. 
stan ie  w ygłoszony odczyt o gazow nic­
twie. P o  odczycie zostaną rozdane n a ­
g rody  uczestnikom  za zawody strzelec­
kie O.Z.P.R.R.P. Zagłębia D ąbrow skie­
go, w k tó rych  koło Ząbkowice zdobyło 
3-cią nagrodę.

(d) K u rs  k lubu  motocyklowego. 
K lub  m otocyklow y w D ąbrow ie o rg an i 
żuje ku rs  szoferski pod technicznem  
kierow nictw em  w ykładow cy szkół samo 
chodowych inż. B. F rom a. Po w ysłucha’ 
n iu  w ykładów , odrobieniu  ćwiezeń 
w arsztatow ych i jazd  odbędzie się egza 
m in przy  kom isji na  m iejscu.

W  razie  większego nap ływ u cudzo­
ziemców utw orzony będzie specjalny, 
ku rs  z językiem  w ykładow ym  fran cu ­
skim.

Bliższych in fo rm acy j udzie la ją  i 
p rzy jm u ją  zap isy  członkowie k lubu  
pp. J .  W ilkoszew ski, Sobieskiego 14 i 
sklep Cz. Owczarek w Dąbrow ie, tel. 
1.67.

Z Zawiercia.
(z) Podziękow anie. K om itet pomocy 

pogorzelcom  wsi Skarżyce, pow. zaw iero 
kiego sk łada w im ien iu  pogorzelców ser; 
deczne podziękow anie w szystkim , k tó ­
rzy  p rzyn ieśli o fia rn ą  i w ydatną  po­
moc, a w szczególności: staroście Ko< 
nopaekiem u, ks. p ra ła to w i Z ientarze, 
prezesow ej czerw, k rzyża p. B anachie- 
wiezowej, p. H olenderskiem u S tan is ła ­
wowi, w ydziałow i pow iatow m u se jm iku  
zaw ierckiego, kom unalnej kasie  oszczęd 
ności w Zaw ierciu, d y rek c ji cem entow ­
ni „W iek" w O grodzieńcu, dyrekcji ko­
pa ln i ..Gustaw" w Łośnicach. m ieszkań­
com K rom ołow a i Bla nowie oraz gm i­
nie Kroczyce, pow. olkuskiego.

Za kom itet 
W. Tym ieniecki, Ks. K raw iecki, 
inż. Sow iński, poseł, E dw ard  K w a 
pisz, Ks. St. K w iatkow ski, W ł. 
F u rg a lsk i, Józef F u rg a lsk i. J. 
K w apisz, P . B anachiew iczow a.

Za usiłowanie przekupienia urzędnika państwowego
miesiąc więzienia.

Związek m iast polskich o malej ustawie
samorządowe!.

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE!

Dom nienawiści
( S P R A W A  GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

31. _  -------
— I  nie można po nich poznać 

— dodał Snitkin — czy ten ktoś wy­
szedł z domu i potem wrócił czy też 
przyszedł do domu i potem odszedł, 
bo ani jeden ślad nie zachodził na 
drugi.

Vance w yjrzał oknem:
— Jeszcze zagadka, panowie—Cof

nął się od biurka i spojrzał uważnie 
na zabitego. — Nie, sierżancie — 
rzekł. — Nie wyobrażam sobie Che- 
Aera wymykającego się ukradkiem 
nocą z domu. To musiał być ktoś in 
o y.

— Ale te ślady pasują akurat do 
jego kaloszy*

— Jeżeli — wtrącił sędzia — nie 
■Chester zostawił te ślady, to chyba 
tylko morderca.

Vance wyjął powoli papierośni­
cę.

— Tak — rzekł. — Zgadzam się  
z tobą.

ROZDZIAŁ TX.
T R Z Y  K U L E .

(Piątek, 12 listopada, g. 9 rano).
W  tym  momencie wszedł doktór 

Doremus. lekarz policyjny, i rzu­
ciwszy płaszcz i kapelusz na krze­
sło, przywitał się z zebranymi.

— do się w tym  domu dzieje, 
sierżancie? — zapytał, spoglądając 
na trupa. — K toś chce widocznie 
wytępić całą rodzinę! — Podciągnął 
z hałasem rolety w oknach. — Czyś 
cie panowie skończyli ze swoją ro­
botą? Czy mogę przystąpić do mo­
je ^

— Proszę — rzekł Heath. — Jak  
będzie z kulą doktorze? Czy da się 
ją  wyjąć przed autopsją?

— Jakim  sposobem? Rękami? — 
Doktór Doremus pochylił się nad 
ciałem, które zostało przeniesione na 
łóżko i obejrzał ranę. — Ale zobaczę, 
co się da zrobić! — Spojrzał kro- 
tochwilnie na sierżanta. -— Czekam 
na pańskie zwykłe pytanie o czas 
śmierci.

— To wiemy.
— Ha! Chciałbym, żebyście za­

wsze wiedzieli i nie męczyli mnie 
niedorzeeznemi pytaniami. Tę rzecz 
można określić tylko w przybliże­
niu. gdyż oznaki śmierci różnie ■wy­
stępują u różnych ludzi. Niech mi 
ppn nigdc nie wierzy, sierżancie Je­
żeli oznaczę dokładnie godzinę. Ale

.zobaczymy....
Przesunął rękami po martwem 

ciele, odgiął palce, poruszył głowę i 
przyjrzał się zbliska zakrzepłej 
krwi.

— Powiedzmy: śmierć nastąpiła 
między wpół do dwunastej a dwuna 
stą. Czy to panu dogadza?

H eath roześmiał się dobrodusz­
nie.

— T rafił pan, jak  nie można było 
lepiej

— Zawsze miałem dar do zgady 
wania. — Doktór Doremus nie był 
wcale pod wrażeniem tragedji.

Vance wyszedł za Markhamem 
do hallu.

— Uczciwy człowiek ten doktór. 
I  pomyśleć tylko, że jest na służbie 
rządowej!

— Na służbie rządowej jest du­
żo porządanych ludzi — zgromił go 
Markham.

— Wiem — westchnął Vance. —■ 
Nasza demokracja jest jeszcze mło­
da. Daj je j trochę czasu.

Heath wyszedł za nami. Jedno­
cześnie w drzwiach pokoju pani 
Greene stanęła pielęgniarka, a z głę 
bi tegoż pokoju rozległ się rozkazu­
jący, kłótliwy głos:

—....żeby do mnie przyszedł, ro­
zumie pani. To skandal, żeby mi nie 
dali chwili spokoju! Ciągle hałasy i 
awantury. N ikt się ze mną nie liczy.

Heatii skrzywi! się i spojrzał ku

schodom, ale Vance wziął M arkha- 
ma pod rękę.

— Chodźmy ją  uspokoić.
Na nasz widok pani Greene, roz­

łożona jak zwykle na kolorowych po 
duszkach, okryła się skromnie sza­
lem.

— O, to panowie? — powitała 
nas uprzejmie. — Myślałam, że to 
znów policja rozbija się po domu... 
Co to wszystko znaczy, panie M ark­
ham? Pielęgniarka mówi, że zastrze 
łono Chestera. Ach, Boże, mogli się 
przecież załatwić z nim gdzieindziej 
i nie zakłócać spokoju mnie, chorej, 
starej kobiecie. Ale kto się liczv z 
mojemi uczuciami? Jeżeli moje dzie 
ci nic sobie ze mnie nie robią, to 
cóż dopiero obcy ludzie?

— Człowiek, który zamyśla o 
morderstwie, łaskawa pani — odpo­
wiedział Markham, oburzony jej ka 
miennym egoizmem — nie zastana­
wia się nad tern, czy jego nieudana 
zbrodnia zakłóci komu spokojny 
sen.

— Tak — rzekła jękliwym gło­
sem. — Ale to wszystko wina moich 
dzieci. Gdyby one były dobre, toby 
nikt nie próbował ich m ord ow ać .

— Na nieszczęście, z powodze­
niem — dodał chłodno Markham.

d. a  n.



„Sriszka” -  postrach Kresów Wschodnich.
Herszt krwawej bandy udaje w wi?zie^»u warjata.

W więzieniu kowelskiem osadzono 
trzech sprawców ohydnego morderstwa, 
dokonanego na osobach kapitana Ło­
patko i sierżanta Brojka i krwawego 
napadu rabunkowego w Łachwiczaeh, 
w powiecie Kamień Koszyrski, w cza­
sie którego bandyci

Stanisław Zyzek, Bazyli Pugaez i 
Aleksander Dunaj 

zamordowali 19-letniego W asyla Chwie 
sika.

Bandytów jeszcze raz przesłuchał i 
skonfrontował naczelnik wojewódzkie­
go urzędu śledczego z Łucka, nadkomi­
sarz Szafrański w obecności sędziego w 
Równem, Korumińskiego, specjalnie de 
logowanego przez władze sądowe do 
wymienionej sprawy.

Dunaj i Pugacz przyznali się do za 
rzucanych im zbrodni. Trzeci z bandy 
tów Zyzek, albo milczy uporczywie, al­
bo wypiera się winy,

udając jednocześnie warjata. 
Podczaj konfrontacji bandytów za­

szła dramatyczna scena. Otóż Pugaez i 
Dunaj, usłyszawszy na własne uszy, że 
Zyzek wypiera się winy, rzucili w stro­
nę jego wiele mówiące tego rodzaju 
słowa:
„Griszka—ty kanaljo jeden byłeś her­

sztem bandy, 
nakłoniłeś nas do zbrodni, złamałeś 
nam życie i dziś zachowujesz się jak 
tchórz. Bądź przeklęty łotrze — wrzy- 
stko o tobie powiemy na śledztwie”.

Po tych słowach Pugacz i Dunaj 
chcieli się rzucić na Zyzka. Powstrzy­
mano ich jednak w ostatniej chwili.

W ięźniowie ci zeznali kategorycz­
nie, że pod tajemniczym pseudonimem  
„Griszka" ukrywa się Zyzek.

Z dalszych ich zeznań okazuje się, 
że Zyzek był hersztem bandy. Zbrod­
niarz ten nakłonił Dunaja i Pugacza do 
zawiązania bandy. Banda od dłuższego 
czasu operowała zwłaszcza na terenie 
wsi poleskiego, kradnąc konie i krowy 
oraz dokonując licznych włamań.

Bazą jej był Kowel. Tu Zyzek
obm yślał plan napadu na kasę 

pułkową,
i na dom Chwiesika, który banda wyko 
nała. — Ostatni plan napadu na kowel 
ską kasę skarbową nie udał się wobec 
likwidacji szajki.

Zyzek dla swych towarzyszy 
był bezwzględnym, 

a nawet przy podziale łupów wykorzy­
stywał ich M. in. po zrobowaniu w do­
mu Chwiesika 500 dolarów nie dał z tej 
kwoty ani grosza Pugaczowi i Dunajo­
wi. Po rabunku zaś w pociągu i mor­
derstwie kapitana i sierżanta ze zrabo­
wanej kwoty 3 tys. zł. w bilonie więk­
szą część sumy przywłaszczył sobie Zy 
zek.

Przeszłość tego herszta bandyty jest 
bardzo bujna. Pochodzi on z 

powiatn kozienickiego,
podobno

ukończył 5 klas gimnazalnych.
W czasie wojny służył w 10 armji ro 

Byjskiej, z której kilkakrotnie dezerte- 
rował.

Po wojnie osiedla się na Kresach. 
Tu Zyzek zaczyna jako bogaty „reemi 
grant* z Ameryki objeżdżać jarmarki 
po miasteczkach kresowych, gdzie za­
kupuje większe ilości bydła, które trans 
portuje następnie wagonami do więk-

+ S E R V U S +
p r e z e r w a t y w y
są ostatm em  u d osk on alen iem  
hygien icznem . N iem a c ień sze ­
go, przytem  jednak  trw alszego  

gatunku gum y.
P ełna gw arancja za każdą sztu ­
kę, kto raz spróbuje, zostan ie  
w iernym  nabyw cą. Ż ą d a j c i e  

w yraźnie tylko

S E R V U S
i n ie dajcie się  n am ów ić na 

coś innego.

szych miast, a m. in. i do Warszawy.
Równocześnie jest dostawcą bydła 

do niektórych garnizonów, zakwatero­
wanych wówczas na Kresach.

Zyzek za bydło płaci dolarami. Je­
dnocześnie tak na Polesiu jak i na Wo 
łyniu ukazują się masowo

fałszywe 109 i  10 dołarówki.
Policja ustala, że falsyfikaty  pusz- 

eza w obieg Zyzek, płacąc nimi zaku­
pywane bydło. Zostaje on aresztowany, 
a następnie przez sąd ukarany za te i 
inne fałszerstwa 4 -letniem więzieniem.

Przed rokiem Zyzek opuszcza mury 
więzienia, tworzy nową szjakę bandyc

W Dobieszowicacb odbył się kon- 
eert. urządzony przez m iejscowy komi­
tet ku uczczeniu dnia „święta pieśni".

Sala koncertowa wypełniona była po 
brzegi, W koncercie wzięli udział: chór 
szkolny, oraz chóry towarzystwa śpie­
waczego „Jutrzenka". spółdzielczego 
koła ośwjatowego, koła przyjaciół śpie­
wu i orkiestry mandolinistów.

Słowo wstępne w ygłosił p. Pie.trass, 
inicjator i organizator „święta pieśni", 
rzucając m yśl połączenia się wszyst­
kich chórów na terenie wsi w jedno to­
warzystwo.

Następnie odbyły się popisy chó-

W Berlinie zdarzył się wypadek o- 
kradzenia w podstępny sposób reemi- 
grantki — P o lk i powracającej z Bruk­
seli do Częstochowy z oszczędnościami 
15.090 franków belgijskich.

B ył to grosz ciężko uciułany w eią- 
gu kilkunastu lat ciężkiej pracy i wie­
ziony do kraju z triumfem i nadzieją 
łatwiejszego życia! Łatwowiernej reemi 
grantee, nie rozumiejącej po niemiecku, 
szczęśliwy wydał się fakt, że spotkała 
w wagonie mężczyznę, mówiącego po 
polsku, który jechał w towarzystwie ja  
kiejś statecznej kobiety. Opowiedziała 
w zaufaniu, skąd, dokąd i z czem je- 
dzie! Spotkana para okazała się bardzo 
usłużna, poinformowała, iż pociąg do 
Polski odchodzi nazajutrz, zaprosiła ro 
daczkę na nocleg, rano zaś reemigrant-

Nigdy jeszcze prawdopodobnie 
tak m am y owad jak pchia nie dostą 
pil zaszczytu, by być przedstawio­
nym w sądzie jako

dowód rzeczowy.
Zdarzyło się to przed kilkoma 

dniami w Paryżu w okolicznościach 
następujących.

Pewien podróżny stanął w jed­
nym z hoteli paryskich z zamiarem 
spędzenia tam nocy i wypoczęcia 
po długiej drodze.

1 u jednak pomylił się w rachu­
bach. Niebawem poczuł mianowicie, 
że jest bezceremonjałnie wyzyskiwa 
nym przez

całą armję dokuczliwych insektów.
W alka z napastnikami, wobec 

przeważającej ich liczby, na nieby 
się nie zdała, podróżny zatem posta 
nowił przynajmniej zaspokoić swą 
potrzebę zemsty.

W tym celu
uuńęził trzy najokazalsze okazy

ką, która dokonała licznych kradzieży, 
włamań a ostatnio ohydnego morder­
stwa w pociągu, a później krwawego na 
padu rabunkowego w Łechwiczach.

Zyzek w dalszym ciągu zapiera się 
winy. N ic mu to jednak nie pomoże 
wobec zezuań jego towarzyszy zbrodni 
i poznania go przez siostrę za.mordowa 
nego W asyla Chwiesika — Annę.

Bandytów nie minie zasłużona kara 
W związku ze śledztwem

aresztowano jeszcze 3 osoby, 
a w tej liczbie jednego kolejarza, jako 
podejrzanych o „nadawanie robót" 
hersztowi bandy Zyzkowi.

rów. I  tak: chór spółdzielczego koła o- 
światowego pod batutą p. Pielnosa w y­
konał pieśń „Hasło śpiewactwa polskie­
go", chór szkolny odśpiewał „Cześć pol­
skiej ziemi", „Sen świąteczny" i szereg  
innych, chór „Jutrzenki" wykonał „Na 
morzu".

Następnie orkiestra m andolinistów  
pod batutą p. Bretona od«grała szereg 
utworów, p. Gubelanka odśpiewała so­
lo arję z „Halki" Moniuszki. Koncert 
udał się doskonale. Dochód z koncertu 
przeznaczono na zasilenie funduszu ko­
m itetu kolonij letnich dla dzieci z N ie­
miec.

ka została odprowadzona na dworzec, 
usadowiona w wagonie, zaopatrzona 
w bilet i kwit od bagażu i wyekspedjo 
wana w podróż. Ale już przy pierwszej 
kontroli biletów okazało się, że za­
miast do Częstochowy jedzie reemi- 
gran tka do... Hamburga i w dodatku 
bez pieniędzy, które m iała troskliwie 
owinięte w papier i gałganki na dnie 
koszyka. Piętnaście tysięcy franków  
zniknęło! Zrozpaczona kobieta wróciła 
do kraju biedna, odchodząc wprost od 
zmysłów z żalu, a o przygodnych zna­
jomych wiedziała tylko, że jemu było 
na imię Józef, a jej Mar ja.

Niechaj powyższy przykład okradze 
nia niezaradnej em igrantki z jej krwa 
wicy, owocu kilkunastoletniej mozolnej 
praey, będzie przestrogą dla innych.

pchlego rodu w małej flaszeczce i za 
telefonował do najbliższego bomi- 
sarjatu:
— Jestern ofiarą krwawego napadu.

Proszę o przysłanie pomocy.
Gdy zjawił się na miejscu poli­

cjant, był wielce zdziwiony, gdy mu 
pokazano trzy uwięzione w ma­
łej tubce szklanej pchełki.

Sprawa oparła się o sądy
w „podwójnem wydaniu“.

Raz podróżny stawał jako oskar­
żony o wprowadzenie w błąd wła­
dzy, drugi raz ten sam podróżny 
stawał w roli oskarżyciela o odszko­
dowanie w sumie około 1000 złotych 
za nieprzespaną noc i niepotrzebną 
przeprowadzkę do innego hotelu.

Twierdził, że policjant był mu 
potrzebny jako świadek, 

a nie miał innego sposobu sprowa­
dzenia go na miejsce. Czy sąd przy­
zna mu odszkodowanie, jeszcze nie 
wiadomo.

G R E T A  G A R B O  C H O R A .

Znana artystka filmowa Greta Gar­
bo choruje od kilku miesięcy. Za­
chodzi obawa, że będzie musiała 
przerwać swą pracę artystyczną. 
Celem poratowania zdrowia wyjeż­
dża G reta Garbo do Europy. Oto jak  

ją  w idii karykaturzysta.

Ze sportu.
W IELK IE IM PREZY MOTOCYKLO­

WE W KATOWICACH.
Już dziś od godziny dwunastej w po­

łudnie zostaje otwarta w Katowicach 
w parku Kościuszki meta dla m otocy­
klowego zjazdu gwiaździstego z racji 
międzynarodowych wyścigów o wielką 
nagrodę Polski. Spodziewany jest licz­
ny zjazd m otocyklistów z całego kraju  
i zagranicy, a jeden z motocyklistów  
polskich już przed dwoma tygodniam i 
wyjechał na zjazd ten i przez W ęgry, 
W łochy, Jugosław ję i Czechy ma przy­
być do Katowic. Ten dzielny m otocykli 

s a napew no otrzyma pierwszą nagrodę 
za ilość przejechanych kilometrów, 
św iadczących o h arc ie  człowieka i wy­
trzym ałości maszyny. Meta zjazdu bę­
dzie zamknięta w niedzielę o godzinie 
dziesiątej rano.

W yścigi o wielką nagrodę Polski, 
które odbędą się w niedzielę o godzi­
nie drugiej po południu przygotowywa­
ne są na wysoką skalę i opracowane 
są fachowo w najdrobniejszych szcze­
gółach. Kierownikiem  w yścigów jest 
kapitan sportowy okręgu śląsko - dą­
browskiego, p. Marjan Malinowski, któ­
ry pracując wiele lat na polu sporto- 
wem zagranicą i w kraju może być po­
czytyw any za jednego z najlepszych  
znawców sportu motocyklowego.

W  dniu 29 bm. odbędą się fascynu­
jące w yścigi motocyklowe z przyezep- 
kami. Początek o godzinie drugiej po 
południu. Na w yścigi zgłosili się już 
liczni zagraniczni jeźdźcy jak również 
elita polskiego motocyklizmu.

Trasa obydwueh wyścigów prowa­
dzi przez Giszowiec, Murcki, Wesołą, 
Krasów, Kosztowy, Brzezinkę, Brzęcz- 
kowiee i M ysłowice do Giszowea.

Z klubu motocyklowego Zagłębia 
Dąbrowskiego powołań; zostali do udzia 
łu w organizacji w yścigów następują­
cy członkowie K. M. Z. D.: prezes H. 
Levittoux do kom isji sportowej, w ice­
prezes L. Zalega, jako kierownik odcin­
ka Giszowiec — Murcki. St. Iskra do 
kom isji drogowej, Cz. ^Ciszewski i Ł. 
Dziordziński do komisij chronometra- 
żu i K. K łus do kom isji administracyj-. 
nej.

Zarząd klubu M. Z. D. celem wspól­
nego wyjazdu na w yścigi wzywa wszy­
stkich członków klubu za naszem po- 
średniewem na zbiórkę w dniach 28 i 
29 bm. o godzinie dwunastej w połud­
nie na placu przed dworcem kolejo­
wym.

Członkowie klubów zrzeszonych w 
P. Z. M. opłacają za wejście na w yści­
g i jeden zloty, parkowanie maszyn za 
oddzielną dopłatą. B ilety  wcześniej na­
bywać można u p. Czechowskiego przy 
ul. 3 m aja 8 i w firm ie „Meteor" przy  
ulicy W arszawskiej 6.

Zycie gospodarcze.
G T E Ł D A .

Warszawa, 26. 6. 
W arszawa — Doi. 8.95.
Nowy - Jork 8.916 
Londyn 43.39 
Paryż 34.90 i  pół 
W iedeń 125.35 — 125.36 
Praga 26.42 
Szwajearja 172.87 
Berlin 211.67 
Doi. War. pr. obrt. 8.96 

Tendencja słabsza.
AKCJE.

W arszawa, 'J>. 6.
Bank Polski 118.00 
Bank H andlowy 100.00 
Cukier 25.00 
L ilpop 17.50 
Parowozy 10.00

i'endmicia n i e j e d n o l i t a .
3 proc. Poż. Badowi, zł. 39.00 — 39.25
4 proc. Poż. Inw est. zł. 85.50 — 85.75
4 i pól Ziem. K redy t, zł. 49.50 — 49.25 
6 proc. Poż. D olarow a zł. 74.00 — 75.00

MężczyźniI Nowe siły
Zwcaca jedynie patent, aparat „Nr. 111“ gwarantowana pełna skuteczność 
— dozwolony do użytku przez W ładze adm. - lekarsk. Na przesyłkę bezpł 

nauk. broszury, załączyć 50 gr. w znaczkach poczt.
Biuro handl. „INVENTUS" Lwów. Jagiellońska 20. B.

Koncert w dniu „święta pieśni"
w Dobieszowic eho

Odradzenie reemigrantki w drodze do Kraju.
Nieszczęśliwa zamiast do C zęstochow y pojechała

do Hamburga.

„Jestem of arą krwawego nagadu”.
Pchły zaprowadziły gościa  z hotelu do sad  .
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Egzotyczny gość Francji-milioner
okazał się płatnym agentem Niemiec.
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Burzliwe życie Paw ła M arji Bo­
lonie trwało długo. W ojna wepchnę­
ła go na arenę świata politycznego 
na której uzyskał wielką sławę. Ale 
i wojna go „zjadła".

Bolo urodzony na Sycylji, rozpo­
czął swoje życie

od poławiania homarów.
Następnie widzimy go w A rgen­

tynie, gdzie w Buenos Aires stoi on 
za kontuarem baru. W parę lat póź­
niej spotykamy go w Barcelonie ja ­
ko drobnego urzędnika. Załatwiając 
jakieś interesy transportowo mors­
kie, dostaje się przypadkowo na 
dwór kedyfa egipskiego Abbasa H il 
mi, od którego wyciąga tytuł „ba- 
szy“.

Przez parę lat n ikt nie wie, co się 
z nim dzieje, aż wreszcie w 1917, w 
Irzecim roku wojny zjawia się w 
Paryżu egzotyczny miljoner.

T ytu ł wschodni i m iljony 
ułatw iają mu dostanie się w; t.; zw. 
„towarzystwo".

Bolo Basza odwiedza liczne; re­
dakcje paryskie i proponuje kupno 
pisma.

Bolo chciał przedewszystkiem 
przekupić jeden dziennik, który z 
dnia na dzień prowadził kampanję, 
w której domagał się 
coraz iviehszego zaopatrzenia armji 

francuskiej.
W interesie Niemców leżało zmu­

sić taki dziennik do milczenia.
Inne dzienniki, po zakupieniu 

przez Bollę, m iały szerzyć defetyzm 
t. j. niewiarę w zwycięstwo koalicji, 
popłoch, jednym  słowem osłabiać 
„moralnie" arm ję i naród.

Na trop afery Bolo Baszy pierw 
szy wpadł dziennikarz paryski mie­
szkający w czasie wojny w Szwaj- 
carji, Jakób Kanella. On to przez 
Bwego pomocnika, pół Egipcjanina, 
dowiedział się o finansowaniu Bolo-

m e l d u n k T "
W  zw iązku z ogłoszeniem m a g is tra ­

tu  z dnia 16.V 1931 r. o w ypełnienie a n ­
k ie ty ,  ja k  rów nież zaprow adzenie no­
w ych książek m eldunkow ych. Zjednoczo 
ne S tow arzyszenie W łaścicie li N ie ru ­
chomości m. Sosnowca, ul. P iłsudsk iego  
L. 8, zaw iadam ia, że za ła tw ia  w szystkie 
ezynności m eldunkow e: ja k  to: w ypeł­
n ian ie  now ych książek m eldunkow ych, 
w ypełn ian ie  ank ie t, a rk u szy  zbioro­
w ych i lisi osób przebyw ających.

D la w ygody m ieszkańców  i posia­
daczy domów w dzielnicy Sielco otwo­
rzono p rzy  u licy  N arutow icza L. 13 
(gdzie m ieści się O ddział U rzędu Pocz­
tow o - T elegraficznego), lokal b iurow y 
d la  w ykonyw ania p ra c  m eldunkow ych 
i  t. p.

ZARZĄD.

Baszy przez Niemców.
W ykrycie „afery baszów" zapo­

biegło wielu następstwom, być mo­
że nawet katastrofie, spowodowanej 
przez celowe urabianie mas wrogo 
w stosunku do swego rządu i wojska

Bolo stawiony został przed sąd 
wojenny, na którym oskarżyciel 
kpt. M ornet wyrzekł pamiętne sło­
wa: „kontakt z wrogiem godzi w ser

ce naszej energji moralnej, a i 
pertraktowanie z wrogiem 

jest niczem innem jak pogodzenie 
się z myślą o śmierci".

W kwietniu 1918 roku Bolo - Ba 
sza stanął przed plutonem egzeku­
cyjnym. Zachowywał się bardzo od­
ważnie. Salwa karabinowa zakoń­
czyła życie awanturniczego lewantyj 
czyka.

Pożar szybu naftowego

Koło Lewarzen w New - Jersey wybuchł olbrzymi pożar ropy naftowej. 
Straty wynoszą przeszło miljon dolarów.

WE Z WANI E . Z. 720/31.

Sąd G rodzki w Sosnowcu wzywa niniejszem  obecnego posiadacza zag i­
nionych 4-ch weksli. 1) na  200 zł., p ła tn  y  14. I I . 31 r. w Sosnowcu akceptow any 
przez W . K ohna w Sosnowcu, opatrzon y żyram i M. R otsteina w Sosnowcu 
„H azet“, P aro w a F a b ry k a  cukrów , czekolady, m arm olady  we Lwowie, oraz 
Pow szechny B ank K redytow y Oddział we Lwowie, 2) na  600 zł., p ła tn y  dn ia  
15. II . 31 r. w Sosnowcu, akceptow any przez W. M anesa w Sosnowcu, żyrowa- 
ny  przez M. R o tsz ta jna  w Sosnowcu, f irm ę  „Hazet" P arow a F a b ry k a  C u­
krów, czekolady i m arm olady  we Lw ow ie i Pow szechny B ank K redytow y S. 
A. O ddział we Lwowie, 3) na 90 zł., p ła tn y  15. II . 31 r., akceptow any przez W. 
P e rc ik a  w Sosnowcu, zaopatrzony ży rem  W arszaw skiego T ow arzystw a Ubez 
pieczeń, O ddział Lwów, oraz Powszech nogo B anku  K redytow ego S. A. O ddział 
we Lwowie, 4) na 24,50 doi., p ła tn y  12. II. 31 r. w Sosnowcu, akceptow any 
przez A. Choloni w Sosnowcu zaopatrzony  żyrem  R oberta  Salom ona, B ank fiir 
H andel und In d u s tr ie  chem als „L anderbank" F ilia le  Schónlinde, B ank fiir 
H andel und In d u str ie  chem als L ander bank  P ra y  i żyro Pow szechnego B anku 
Związkowego O ddział we Lwowie — a b y  w czasokresie 60 dni najpóźniej do 
d n ia  20 w rześnia 1931 r. zgłosił się w Sądzie G rodzkim  w Sosnowcu i okazał 
te wąksle Sądow i; po upływ ie w yznaczonego term inu  Sąd uzna weksle na  za­
sadzie a rt. 94 Rozp. o pi-aw ie wekslowem  za umorzone.

Sędzia G rodzki: (—) W. G RZEG O RZEW SK I.
Za zgodność St. S ekre tarz  Sądu: W. M ADER.

DROBNE OGŁOSZENIA,

POSADY 1 PRA CE.

P O S Z U K U JE  się m iłe j powierzchowno 
ści pan ienkę do obsługiw ania gości 
„K aw iarn ia  Udziałowa", Sosnowiec,
3-go M aja  N r. 8.__________________ ___
PO TR Z E  BN A kucharka  do p iw iarn i,
Sosnowiec, Tow arow a 14. Sztern.______
DAM  400 złotych za w yszukanie m i 
stałego zajęcia, woźnego lub  podobnego. 
Zgłoszenia pisem ne proszę kierow ać: 
„E xpres Zagłębia", K ielce, pod „100“.

L O K A L E .

O D N A JM Ę od zaraz dwa lub jeden 
pokój um eblow any na  biuro lub p ry ­
w atnie. T ea tra ln a  1, Szarff, p a rte r  6-10.

Kupno i sprzedaż.

DO sprzedania  harm onje: stoliczkowa, 
chrom atyczna i secundora, ul. 3 M aja 
N r. 12. A m bula to rjum  kolejowe. 
A K W A R JU M  z ogrzewaczem i  m otor­
kiem  do napędzania pow ietrza sprze­
dam. W iadom ość: D ąbrow a „Expres
Z agł.“. ___ _________ ____________ __
Z A M IE N IĘ  n a  odpowiedni dom, albo 
sprzedam  m ają tek  z lasem , całość 215 
m orgów z zabudow aniam i, inw entarza­
mi, zasiew am i, bardzo ładny  i  dobry, 
m iejscowość piękna, zdrowa. W iado­
m ość: Sosnowiec, T ea tra ln a  N r. 1 w;
d ru k a rn i „E xpresu“.

Zgubione dokumenty.

GÓRNY K azim ierz zgubił książkę woj 
skową, w ydaną przez P. K. U. Sosno-
wiec. __ ___  ____^   _____
K Ę P K A  S tan isław  P io tr  zgubił kartę  
m obilizacyjną, w ydana przez P. K. U.1
D ąbrow a. _________  ;
K O ŚC IE L N IA K  J a n  zgubił książeczkę 
P. K. Ch. w O lkuszu n r. 24549, k tó rą  
uniew ażnia.

M atrym onialne.

MŁODY n a  kierow niczem  stanow isku 
poszukuję in te ligen tnej osoby do pro-: 
w adzenia domu, do la t  30. M ałżeństwo 
niew ykluczone. Zgłoszenia pisem ne z 
podaniem  życiorysu i fo to g ra fją  nadsy 
łać do A d m in is trac ji „E xpresu  Zagłę­
bia", Kielce, pod „S.“.

R Ó Ż N E

K O N C E S JE  na handel w in i wódek na 
Sosnowiec poszukuję. W iadom ość w 
ad m in is trac ji „E xpresu1*, Sosnowiec. 
ZA długi żony m ojej Leokadji, k tó ra  
w yszła z domu, zostaw iła m nie z tro j­
giem  dzieci nie odpow iadam  i płacił 
n ie  będę. A nton i F itko , Dąbrowa, Że- 
rom skiego N r. 22.
JA SN O W ID Z  G ordoni ch irom anta  
mówi każdem u imię, nazwisko, choro­
by bez p y tan ia  i p isan ia , przeszłość, 
przyszłość i teraźniejszość. D ąbrow a 
Górnicza, W esoła 24 m ieszkania 7. 
JE S T  jeszcze k ilk a  m ie jsc  wolnych 
dla chłopców i dziewcząt

w Pensjonacie Młodzieży 
Szkolnej

k tó ry  w lipcu  i s ie rp n iu  prowadzony 
będzie przez fachow e s iły  pedagogicz­
ne

w Ustroniu.
Cena 5 zł. dziennie. Zgłoszenia przyj-, 
m u je  się w k a n c e la rii  szkoły powszech­
ne j żyd. n r . 8, Sosnowiec, O strogórska 
5, tel. 6-98.

Apetyt po locie nad Oceanem Naturalista M. JURECKI
MYSŁOWICE, Cynek 16 Tel. 10-83

le czy  w sze lk ie  choroby krw i, p rzew lek łe  choroby w ew nętrzne, 
kobiece, skórne i w eneryczne. Z u p e łn e  w y leczen ie  chorób żo ­
łąd k ow ych , w ątrob ianych  i kam ieni żó łc iow ych . D om ow e kuracje 

chorób skórnych —  Ł u szczyce  (P soriasis  vulgaris)
L e c z e n i e  b e z p ł o d n o ś c i .

Godziny przyjęć: od 9 —5, w niedziele i święta od 8 - 1 0
Na p iśm ien n e zap ytan ia  za łą czy ć  zn aczek  p ocztow y .

Dzielni lotnicy amerykańscy Post i Gatty, odbywający lot naokoło 
świata, przy posiłku na lotnisku pod Berlinem.

W E Z W A N I E . Z. 808/31

Sąd G rodzki w Sosnowcu wzywa niniejszem  obecnego posiadacza zag i­
nionego weksla na  200 zł., p łatnego dni a  13 lu tego 1931 r., akceptow anego przez 
Ch. B. P iekarsk iego  w Sosnowcu, opatrzonego  żyram i: F ab ry k a  czekolady
„Jadzia", Lwów, Salom on Stolzenbcrg, B rac ia  Feigenbaum , K raków , Johann  
K ostle r H arm on ika  fab ry k  G raslitz  i B ank  fiirH andel und In d u strie  F ilia le  
G raslitz , aby  w czasokresie 60 dni n a jp ó źn ie j do dn ia  20 W rześnia 1931 r. 
zgłosił się w Sądzie G rodzkim  w Sosnow cu i okazał ten weksel Sądow i; po 
upływ ie wyznaczonego te rm in u  Sąd u zn a  weksel na  zasadzie a rt. 94 Rozp. o 
praw ie  wekslowem za um orzony.

Sędzia G rodzki: (—) FR Y D EC K I.
Za zgodność St. S ekre tarz  Sądu: W. M ADER.

Wydawca: HeJena Mousiorska. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, uL Teatralna 1, tel. 4-94.


